
Prenumerata i t  miejscu k w a r t a l n i e
r fp.  12— miesięcznic7.łp. 4. — NBi­

tne r pojedynczy gr. 6.
3C10 Prenumerata na prowi^Hi v. epiai* poe** 

tową »łp. 20 kwartalnie*

w Warszawie dnia 10 Stycznia 1828 roku we Czwartek.

FV iadom osci H andlowe .;

'«■ LisBony dnia  12 Grudnia. ~  fitter** tyczący się ban- 
"Su tutejszego, jeszcze załatwiony ńiezostał, ale. niemasz wąt­
pliwości ze wszystko w dobrym sposobie ukończy się, ponie­
waż już kilku z najmajęlniejszyeh akcjonarjaszów tego zakła­
du , ofiarowało z własnej chęci bardzo znaczne wsparcie. —— 
Pomimo wstrzymanych wypłat ze strony banku, zadits upa­
dłość dot,ad nienastąpiła.

Londyn dnia  28 Grudnia. — Ż powodu świąt,  niebyło 
#d ostatniej poczty, żadnej czynności w towarach osadniczych. 
BAWEŁNA. W upłynionym tygodniu przedano 30 worów ga­
tunku Surate po 5 d., a 600 wor. egipskiej po 7 i d, — 
CUKIER. Tak gatunki surowe jak i rafinowane bez dobre­
go targu; kilka partji Lumpen odstąpiono po 81 s.—  RYZ. 
Bengalskiego taniej jak po 12Jr s. dostać niemożna.— ŻBOZE. 
Pszenica bez odmiany. Jęczmienia tak wiela dowożą, że 
już ńiecłicą płacić za niego cen ostatniego targu, a właści­
ciele z swej strony także nic opuścić nie chcą- Owsa małe 
dowieziono, cena bez odmiany. W innych gatunkach mały odbyt.

Pernatva (tv In flan tach) dnia  13 G rudnia.— Zamówiono ta 
wiele żyła do Hołandjiy za które płacono dość drogo bo 
po 165 do 1'85 Rub. Dzis już nawet po tćj cenie nikt prze- 
d»ć niechee, i zdaje się że żyto pójdzie w górę eż do 200 
Rub. JęG/.mień bez odbytu i znaczne są jego zapssy. Ceny 
istotnej oznaczyć niemożna, lecz zdaje «ig ż» 10S fantowego 
taniej jak po 160 R. niedoslanie.

Am szterdam  d n ia  I  Styczn ia .—  W zbożw i w towsrsch 
•sadniczych ciągle niemasz nic do czynieni*.-—-SIEMIĘ. Rze­
pakowe 270 do 309 Ff.; lniane na olej e  mor. balt. 180 do 
650 F.; ditto egipskie 225 do 250 FI.; konopne 140 do 155 
FI.; lniane Fiygskie do siewu 14 FI.— OLEJEK Rzepakowy 
A 7f FI., x dostawą na l  Maja 45 FI.; lniane 39 FI.; Kono­
pne 45 FI.-— PAPIERY publiczne miały nieco korzyst­
niejszy obrót, wyjąwszy austrjackie i tutejsze akcje Towars- hasa- 
iłowego, które niemiały odbytu i spadły cokolwiek.

W  iadomosci Krajowe i Zagraniczne.

K R Ó L E S T W O  P O L S K I E . — W arszaw ę. Dnia  8 b. trs. 
W sali konserwator :  odb y ło  się zg romadzenie  po l i tyczne  
• y r k :  IV ,  pod laską Marsza łka  JW .  J X .  Diekla  superiR- 
t end ent a  w v i :  re formow: ,  pizyr pom oc y assesśorów \Y W . 
D  aniela Rez le ra  i Sebestjnna Kossowskiego tute jszych 
obywate li  , sekre ta rza  W .  Bnndtk iego dz iekana  un iw er -  
•y te tu .  O b r a n y  na  nowo Radcą ^wojewódzkim W .  Ja n  
Jerzy Kurtz.

—- N ie z n a n y  dotąd  n u m i z m a t y k o m  pieniądz s r e b r n y  Ka­
zimierza W .  Króla  polsk iego ,  wielkości prawie te raźn ie j ­
szej z ło tówki ,  jes t  do nabycia  w ks ięgarni  Z aw adzk iego  
i W ę c k ie g o ,  gdzie go codziennie widzieć można .  
Wystawia on z jedne j  s t ron y  g łoskę K, nad  k t ó r ą  jest  
korona ,  a w Koło napis U egis P o lo n ie : na drugie' j s t r o ­
nie L w a i n a p i s  w koło:  M o neta  D on i Kursie. D o b r z e  jesł 
dochowany i napis w y raź n y .  Kto do doi-i 18 lu l ego  poda 
na jwyższą cenę nad 10 dukatów czyli  200 z ł . ,  o t r z y m a *  
go m o ż e .

TJwagi nad  odpow iedzią  w H r. 2 G a ze ty  P olskie j' żarn i t-  
szczaną  , w zględnie  uw ertury  P. N ow akow skiego.

( A r t y k u ł  na d es ł an y . )
Jeżeli  co , to n iezawodnie pismo au tor a  po czą tk ow e  

i odpowiedź  na z robione  przezemnie  u w a g i ,  uważać  m o ­
żna za drzwi n igdzie m e p r o w a d z ą e e ,  Cóż  z nich za k o ­
rzyść  p u b l i cznoś ć ,  eO za n a u k ę  P .  N o w a k o w s k i ,  m ó g ł  
o t r z y m a ć ?  Wszędzie sanie ty lk o  poc isk i ,  same os t r e  
p r z y m ó w k i ,  czynią  au to ra  p o d o b n y m  mocarzowi  z 
s ta rego  te s ta me nt u ,  g ro m ią cem u choć nie orężem Fi l i ­
s tynów.  W obl iczu jego wszechwła dne go t r y b u n a ł u ,  
niemasz  nic coby ostać się m o g ł o ,  i powaga  p r z y k ł a d u ,  
i zwycza j  p r z y j ę t y ,  wszys tko  ustąpić m u s i ,  nie  p r z e ­
k o n y w a ją c y m  dowodom , n ie  ro z u m o w a n io m  na  p r a w ­
dzie i i ralurze rzeczy  o p a r t y m ,  lecz w y r o k o w i ,  zasa­
dzonem u jedynie na samo władne j  i najwyższe j  woli  a u ­
to ra .  D la  lego,  bez d ł u g i e g o  n a m y s ł u ,  a u t o r  sądzić r a ­
c z y ł ,  że dzieło P .  No w akow sk ie go  nie wiele warte .  Kto 
ta k im  sposobem k r y t y k i  p i s z e ,  w prawdzie  naj latwiej-  
ł zą,  lecz za to  z upe łn ie  czczą a n aw e t  nie pochwalną  po­
de jmuje  pracę. Gdy by  b y ł  au to r  w s k n z a ł P .  N o w ak o w sk ie ­
mu uchy bienia,  jeżeli są w i n s t r u m e n t o w a n i u , w n i e w ł a -  
eciwem użyc iu a k o r d ó w ,  b r ak  m e lo d j i ,  sz y k u ,  l u b t e m  
podo bne ,  pod ją łb y  b v ł  uż y te czną  prawdziwie pracę;  lecz 
mo cno  się m y l i ,  jeżeli  m ó g ł  pochlebiać  s o b i e ,  że zda­
ni® jego podzielać będz ie  publ iczność  ty lk o  dla tego, że 
on je s tanowczo i po d y k t a t o r s k u  wyra z i ł .  Niewiem 
co a u t o r  chc ia ł  osiągnąć przez  to,  że zacytow a ł  jeszcze parę 
ope r  i d r amm ę ,  tv k tóre j  u w e r t u r a  mieści t ema z m u z y .  

\ k i  całej  wyjęte;  czy lo że je z n a ? — wszak ja n iemówi łem 
że ty lk o  uw e r t u r y  'Wolnego St rze lca ,  D z w o n k a  lub  A xn-  
ra,»ą  tak skom pon dw one .  N i e  zaszkodzi więc gdy  do­
dam do o p e r  przez, n iego  d o d a n y c h ,  jeszcze Don Juarx* 
i F a m i l j ę  Szwajcarską ,  a do ty’ch w k t ó ry ch  u w er tu ry  
nie są rob i on e  p o d ł u g  przepisów auto ra ,  jeszcze Ie>. 
doiskę C b e ru b in ie g o  i Ł aska wość  T y tu s a  Mozarta.  Ża­
łu ję  ty lk o  iż n iemam tak  bl iskiego wstępu do biblj<>. 
t ek i  teatralne' j  , bo n iewątp ię  że więcejby można zna- 
leść Łam p r z y  k ł a d ó w  n a  popar c ie  mego twierdzenia,  k te e*



• u lo r  tylko te in  os łab ić  c h c e ,  że zac yto wa ł  wjRossynie-  
go S r o c e ,  i to nie żartem,  bo w tak i m n a t ł o k u  myśl i  mu-  
zyzoznych, aż dwa miejsca z u w e r t u r y  p o w t a r z a n e ! Kie- 
d y  można  zdaje się s ł u s z n y  uczynić  zar zu t  RoSsyniemu 
z b y te c z u eg o  powtarzania  się z w y c z a ju ?  Za  to ty lk o  
lu b i ę  a u t o r a ,  iż nie jest  t ak  z ł y m  jak się z razu  wyda-  
j e ;  g d y  bowiem u t r z y m u j e  że u w e r t u r a  sk ł ada ć  się p o ­
w i n n a  z tematów w ope rze  zamieszczonych ., zn ow u t u ­
taj  z r a z o n y ,  ze w ł a ś n i e  nie wszyscy znamienici  auto- 
r o w ie  podzielili  jego z d a n i e ,  u t r z y m u j e  , iż to nie jes t  
koniecznie  potrz.ebn.enl , '  k to nia obfi tość p o m y s ł o w i  
A ja na wet  ośmielę się dodać,  i ż je źe j i  u w e r t u r ę  m a m y  u- 
wazać za to w operze ,  czem iest ws tęp  w dziele,  
n ie s tosownie  jest  k r ó tk o  i do rywc zo  .napomy kać  o 
t e m  we wstęp ie ,  o cze’m później  dok ładni e  i w n a le ­
ż y ty m  us ły sz ę  porządku  w dziele samem. Dość ,  k i edy  2 

o n a  mi  da poznać  c h a ra k te r  oznaczający  m u z y k ę  
ca ł k o w i t ą  po niej  nastąpić mającą.— L e c z  „to się 
n i es tos u je  do u w e r t u r  odrębnie .napisanych , j a k ą  jest  
w ła śn ie  P.  Nowak ow sk ieg o ,  k tó re  s łuszn ie  p o d ł u g  zda ­
n ia  Kocha (* )  uważać  po t r zeba  jak p ie rwsze  a l legro z 
synfonj i ,  i k tór ych  użycie,  jest właściwa na wieczorach 
m u z y k a l n y c h  lub  koncer tach ,  Nie  wiem dla czego by  nie 
mia ł  P.  Nowa kow sk i  doskonal ić  talentu swego p isaniem 
u w e r t u r ,  k ie d y  w ty m  względzie,  posz ed ł  d rogą  wska­
zan ą  mu  przez znamienitych  a r tystów.  Bez da lekiego 
s z u k a n i a ,  zapewne au to r  odda  sprawiedl iwość  odzna­
czającemu .się. talentowi dzisiejszego d y r e k t o r a  m uzyk i  
tea t ru  narodow eg o ,  dla teg o  przec i eż  on tą samą postę­
p o w a ł  drogą ,  i dobrze  pamiętam,  że piąrwszem dzie­
ł e m  muzyczn.óm klórena .się d a ł  poznać  w Warszawie 
b y ł a  u w e r tu r ą ,  k tó rą śmy odegral i  w czasie m u z y k ,  w celu 
ćwiczenia się w y k o n y w a n y c h .  P .  Nowakow sk i  nie jest tajt 
ś m i a ł y m , a b y  wstępując Wjnowy zą^v,ód, zaczął  od wywraca­
n ia  tego co już  zastał źle czy -dobrze zwyczą jem/ iśyt iecone.

M y ln ie  twierdz i  autor ,  że t y l k o  s e n ,  t .yłko z u p e ł n a  
b e z c z y n n o ś ć  ożywiać  i - p o k rzep ia ć  może,  k iedy  pjęyeęieJ 
zdaje się nić podlegać  żadnej  wątpl iwości ,  że sarna o d ­
m ia na  ty lk o  pracy  lub leż czucia,  jest dostateczną  do o» 
ży wieni a łu l )  pokrzepien ia  naszego,  ( f)  Wreszcie,  co za po­
t r z e b ą  mieszania w podobnych"  a r t y k u ł a c h  . t rak ta tu  fi- 
lozoficznego o czuciu,  czy ono b i e r n y m  lu b  c z y n n y m  
jest  s tanem du.s/.y cz łowieka  ? Z  tąd n a t u r a l n y  sku tek ,  
iż chcąc ra zem o wielu mówić  rzeczach,  o żadnej  się 
d ob rzy  njepowie,  a dla tego  w p o d o b n y c h  rozprawach  
jest  jak najwięcej s łów,  jak najmniej  rzeczy.  N a w e t  
p o p r a w k a  b ł ć d u  drukarskiego. .niedo,da ła  loicznego sen­
su myś l i  o pisaniu u w e r tu r .  Czyl iżby  n i e b y ł o  śmie­
sznością dawanie  p,rawiąeł:  k iedy  jyątęp d o  dzieła ma b y ć  
n a p is a n y ,  ezy  p rz e d  zaczęciem .czy po skończeniu 
d z ie ł a ? - W r e s z c i e ,  cóż tego b y ł b y  za ce ł?  co za k o ­
rzyść  W' t y m  lu b  owym p r z y p a d k u  ? dla czego ty lk o  ze 
sz tuk i  do o p e r y  Icniąta wybierać m o ż n a ?  czemu także 
y. uw erl ,ury one  w sz tuce uż yć  się niemają? Pomi jam 
u c z y n i o n y  m i  ząr/.u.t nie rozumienia  myśli  autora,  a wra­
cając do kompozycj i  P.  Nowakowskiego ,  życzę mu,  aby  
p oś te pu ją e  w o b r a n y m  za wo dzi e ,  s t a r a ł  się przez  cią­
g łe  ćwiczenia do)śó do tego,  i żb y  w czasie operze  
polskit;) m ó g ł  b y e  .użytecznym, a jeżeli  dzie ła  jego  ńa 
ta k ą  ty l ko ,  jak j e s t  a j j t o r a ,  k r y t y k ę  zas łużą ,  p rawdzi ­
wie ,  winszować  mu będz ie  osożna.
— Dziś  zip ina s topni  ,0

( * )  M usikałiścheę Legcfaon $ tn  }I* in rich  C&rift&ph Ilech . 
tiro n . 1121.

( D alszy  clą® 'bulli.)
Nie  p rz e s t a ł  atol i  na t e n  ś . ‘p. B e n e d y k t  X I T ,  rrstfs 

również  pop rzed ni k .  Wiadome m bowiem mu b y ł o ,  iż 
wielu odzywało  s i ę , ze klątwa w liście K l e m e n s a ,  od- 
dawną  z m a r ł e g o ,  n a  masonów rzucona ,  us tala  dla t e ­
go, iż B e n e d y k t  owego l istu wyraźnie  nie po twierdz i ł .  
B y ło  wprawdzie  niedorzecznośc ią  u t r z y m y w a ć ,  że u s t a ­
wy  od dawniejszych Pa p ie żów  wy dane  u s t a j ą ,  g d y  ni* 
są od następcow^ich potwier.dzti.nemi; 1 pomimo t e g o ,  wiar 
dome m b y ł o ,  że B e n e d y k t  nieraz ustawę Klemensa  p o .  
twierdzi ł . ;  osądzi ł  atoli  B e n e d y k t  za rzecz p o t r z e b n ą ,
! tę wycieczkę sek t a r zy  zn iw eczy ć ,  co i u c z y n i ł  wyda- 
nLem nowej us tawy,  k tó ra  się zaczyna  od s ł o w a  ; P r o r i -  
d a s ,  .lS marca  1751 r o k u  , w k t óre j  us taw ę K le m en­
s a , co do s ł o w a ,  w formie 'szczególne j  1 .na jobsze rn ie j ­
szej po twierdz i ł .  Tu  zas jest  Ustawa B e n e d y k t a ;  —— 
» B e n e d y k t  b i s k u p ,  .slt^ga s ł u g  bożych.  N a  wieczną r z e ­
czy pamiątkę .  Przezornie b i skupów  r z y m s k i c h , p o ­
prz edn ik ów  n a s z y c h ,  p rawa i us tawy n ie ly lk o  te k tó r a  
di.i dawnpści  czasu lub n iedba ls twa  ludzkiego  m o ­
g ł y b y  pojśdź w fti-epaąiię.c i zan iedbanie  , aje i t c  n a ­
wet k ló re  n iedawno co ogłoszone  , z u p e ł n ą . s w ą  moc .i 
ważność m a j ą ,  % p o w odu . sprawie dl i wych  i wa żnych  
p r z y c z y n ,  n ow ą  powagi  nasze'j op ie ką  s twierdz ić  i we ­
sprzeć za rzecz  po t rz eb ną  u z n a je m y .  —  W p ra w d z ie  i .  
p .  po pr ze dn ik  nasz Klemens  X I I ,  przez  . swój  apostoł- ,  
ski list r o k u  pańskiego  1738 dnia 28 k w i e t n i a ,  b i s k u p ­
s twa  swego ro k u  ósmego,  w y d a n y ,  i do wszystkich w ie r ­
nych C hrys tu sowych podp isa ny ,  -k tórego  ta k o w y  jest 
począ t ek :  In  eminent i ,  paw ne  spo łecznoś c i ,  t o w a r z y ­
s tw a ,  zbo ry ,  schadzki ,  zgrom adzenia  czyli  b rac twa ,  p o ­
spol ic ie zwane  de L ib e r i  M u ra to r i ,  lub  des bYanc* 
Maoons (W o l n y c h  Mula rzy) ,  lub pod  i nn em i  nazwiskntpi  
b ę d ą c e , w n.etctorycb kró les twach  w ówczas powsta łe  , 
znacznie  rpzk rzew ione  , i codzień się p om naża ją ce ,  na-  
zawsze,potęp i ł  .i o n yc h  z a k a z a ł ,  p r zykazuj ąc  wszystkim,  
u k a żde m u z osobna  wie rn ym C h ry s tu s o w y m  T p o d  kiś-- 
r ą  klątwy,  żadnego  upo mn ie ni a  i og łoszenia  n ie pot rz e -  
,b.pj |cej , od któyejto k l ą tw y  fsarri p r z y p a d e k  niebezpi*-  
czepĄtwa s^iigrci wyjąwszy.) n i k t  oprócz  samego b i s k u ­
pa r zym sk ie go  podówczas na stolicy S.  P i o t ra  zasiada- 

n ie  m ó g ł b y  rozgrzeszyć :  ażeby.s ię  nje w a ż y ł a n i  
śmia ł  w takowe tow arz ys tw a  wchodz ić ,  orie rozszerzać ,  
u t r z y m y w a ć  , u k r y w a ć , do nicii się w pi sy w a ć ,  prza- 
s tawac ,  lub  na n ich  by ć  o b e c n y m ,  jak to w tymże  li- 
ścic obszernie j  i jaśniej j es t  wy ra żono .  — G d y  zaś, ja- 
k o ś m y  się dowiedziel i  , znaleźl i  .się’ ’n i e k t ó r z y ,  k tó rz y  
śmiel i  twie rdz ić  i ź \ e m  ąlę o d z y w a ć ,  że w spo mn ian a  
kara  k l ą tw y ,  od poprz edni ka  n a s z e g o ,  jak się wyże j  
u j r z a ł o ,  p o s t a n o w i o n a ,  już te raz  nie Obowiązuje , a t# 
d k y t e g o ,  ź p . przez nas po tw ie rd zo n ą  nie b y ł a ,  j a k o b y  
ważność us taw apostolskich od naszych p o pr zedn ik ów  u- 

j c z y n i o n y c h ,  w y r a ź n e g o ^ ^ t w i e r d z e n i a  od następcy  ns 
| y ' shupfl two wymagała .  —  G d y  także n ie k tó r z y  pob#-  
j zni  1 Boga się bopjcy l u d z i e ,  p rzest rzeg li  n a s ;  iż dla 

uśmierzenia  wszelkich po twarczych  w y k rę tó w ,  i oks-  
zan i a ,  ze jednego/,  zdania i woli  z Uaszyni p• przedni  - 
k iem jestesmy,  b y ł o b y  na jp rzy zw o ic je j , ab y śm y  te g o l  
pop rzednika  naszego us tawę n» nowo powagą  na®** 
stwierdzili :  — Ały, lubo  dotąd  wiciu 7. w ie rn yc h
C h r y s t u s o w y c h , k t ó r z y  p»m*r i ione j  ustawy przepisy  
zg w a łc i l i ,  p rawdziwi* p o k u t u j ą c y m  i •k r u a z o n y m ,  to-  
dzie/. p r z y r z e k a j ą c y m  iż 'od lakowych  społeczeńs tw po- 
tęp ionych  o d s tą p ią ,  i więcej do nich nie w r ó c ą ,  r#a .  
grztuiii t t i* ©d z a e % n i o n * j  k l ą tw y ,  | ą k  w dawoi*j*zy'*i
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•r.asie n iersz ,  jako osob l iwie  w p r z e s z ły m  ro k u  jubileu-  
i s o w y m  u ż y c z y l i ś m y ;  już dając po zw ole n i e  penitencja-  
riuszom od nas u s t a n o w i o n y m ,  ażeby  ta ko w eg o  rodza­
ju p o k u tn ik o m  , k tó r zy  się do nich u d a d z ą ,  t eg oż  roz ­
grzeszen ia  , w  nasze'm im ien iu  i w ł a d z y ,  udz ie l ić  ,mogl i ,  
już też przykładając należytej  czynnośc i , !  pi lności ,  aże­
b y  należący  do tego sędz iowie  i . t r y b u n a ł y ,  na prze ­
s tępców tejże us taw y p rz y z w o i t e  wy mierza l i  kary,  cz e ­
go' też  oni. ,  jak nam w i a d o m o ,  n ieraz d o pe łn i l i .  Łu-  
b o śm y  zatem n ie ly lk o  jakiekolwiek. ,  lecz oczyrwiste i n i e ­
wątp l iwe dali dov\ ody,  z k tó rych  zdania na szego  i p o ­
stanowienia  woli  -naszej w zg l ęd em  kary przez  popr ze­
dnika naszego Klemensa. ,  k tó r ąś m y wyże j  wypisal i  , p o ­
s t a no w io n ej ,  iż ona ma i t e r a z  -sw-oję z u p e ł n ą  moc i w a .  
e n o ś ć ,  dochodz ić można  by ło . ;  jeżel i  zaś,  m im o t e g o ,  
opaczne  o nas mnie man ie  nas tąpić  m o g ł o ,  —  m y n iem  
b ezpieczn ie  w zgardz ić  m o g l i b y ś m y ,  i  sprawę .naszą spra- : 
w ie d l i w e n m  sądówi  w sz e ch m oc ne go  Bo ga  p o le c ić ,  pa- 5 
miętając na one s ło w a  , n i e g d y ś  we .mszy ś. używane:
» S p r a w ,  p ros ie my  l i a n i e ,  a ż e b y ś m y  na z ł y c h  ludzi nie •» 
zważal i  o b m o w y ,  l ecz  w zga r dz iw sz y  t a k ą  zbrodnią b ła-  ' 
g a m y  cię,  abyś  nam miespra w iedl iw emi  -szkalo waniami  
t r w o ż y ć  się nie d o p u s z c z a ł , ani t eż zdradl iwymi po-  
ch lebs twy  nie da ł  się u ł o w i ć ,  ale raczej to  co rozkazu ,  
jesz p o z w ó l  nam m i ło w ać; ” jak to jest w y r a ż o n o  w sta­
rym msza le ,  k tó r y  przyznają  S.  Gala.zyuszowi  poprze-  

.dń iko wi  n a s z e m u , a k tór y  ś / p .  w ie l eb n y  k a r d y n a ł  Jó- i 
ee f  M»rja Th omas ius  w y d r u k o w a ć  .kazał  w e  .mszy mają-  

t * i j  napi s :  naprze c iw  oszczercom.
( D a ls z y  c iąg  n a s tą p i . )

R Q S S J A .  Wiadomość, ed  ko r p u tu  o d d z ie ln e g o  k a u k a sk ie g o ,  i 
Je ner a ł  adjutand P a szk ie wi cz  dowódca  od dz ie l n eg o  kor-  > 
pusu k a u k a z k i e g o , - d o n o s i  o p r z y  b y c iu  A bb a s- M ir zy  do  

. Dek ar gan u i o rospoczęc iu  .uk ładó w pokoju , jak nas tę ­
puje: —  Do w ie d z i a w sz y  się Abbas-Mirza rze j en.  B e n k e n ­
dorf  zmierza ł  do Gzewiszeru , i w obawie aby  n iezos ta ł  
odcięty,  o p u ś c i ł  Choj.e oddalając sic i  Sa łmaza  do Uru -  

tOtji , a.Amar-As-łan Chan chojśki żająwszy to miasto,  do-  
n ió s ł  o tern jen er a ło wi  P a s z k i e w i c z o w i , k t ó r y  w y d a ł  ros- 
kaz jen er a ło w i  Ł a p t ie w  przy ł ącz en ia  się w r a z  V. oddzia­
ł e m  do jenerała Renkendorfa  , t e m u  os ta tn iemu  z a ś ,  a- 

;by po p rzybyc iu  Ahbasa'-Mirzy .do D e k a r g a n u ,  w y s ł a ł  
dla zajęcia Choi  batal ion p u łk u  t y f l i s k i e g o ,  gdzie zos ta ­
wiwszy^ d o w ó d zt w o p u ł k o w n i k o w i  W y s o c k ie m u , ’ aby sam 
zaraz po prz yb yc i u  jenera ła  Laptje'wa u da ł  się do S a ł -  
tsiazu i zajął  s tanowisko  na drodze do Urumj i.  Dnia  
1 Listopada p r z y b y ł  Abbas-Mirza do C zew is ze r i i ,  zkad  

j e n .  Benkendorf  s tosownie  de o t rz ym a n yc h  rosk rzów już  
«ię b y ł  odda l i ł ;  dowi edz iaw szy  etę jednak o zb l iżeniu  
A bb as a -M ir zy ,  w y s i a ł  na j e g o  spotkanie  o wiorst  d w i e ,
• d  dzia ł  p u ł k u  n i ż e h o. r; o d z kie go  z dwoma działami ar- 
ty l l er j i  konnej-  \  Wysianych na swoje sp o tk a n i e ,  p u ł ­
k o w n ik ó w :  xcia Do i  h óru k i ego  od j 11 ta nta p rz yb ocz ne go  
i Rajewskiego  dowódzeę  dragonskięgo  n i że ho r o d/ k ie go  
p u ł k u ,  p rzyją ł  Abbas-Mirza z wsze lką oiprzejaiogcią** i 
z e p e w m a ł  ki lkakrotnie o szczerych  chęciach jak najry­
ch le j szego zawarcia pokoju.  P rz ed  zbl iżen iem się i o  
Od dz ia łu ,  o ś w ia d c z y ł  ż y c z e n i e ,  aby  b y ł  po wi tan y  w y .  
Strzałami działów emi,  w czem czyniąc ządos yć  jenera ł  
B « n k e n d o r f ,  kazał - sześć - ' razy  dać ognia z dz ia ł  do or.  
•żaku  A b b a s a - M r z y  p r z e z n a c z o n y c h ;  nas tępnie  obej ­
r z a ł  c a ł y  od dz ia ł  zwracając szczególniej szą uwao-ę na 
• r t y l l e r j ę  j od da ł  zas łuż oną  po chw ał ę  pięknej  postawie  
p o m i e r z y ,  4 . a k l oryc l i  bard zo  u pr ze j m y m  o k a z y w a ł

się ; a w k oń cu  p r zy p a t ry w a ł  się przeciągającym przed  
nim w paradzie pu łkowi  kabardyńskie inu  i oddz iałowi  
d r a g o n ó w ,  co także za jego życ ze n i em  nastąpi ło .  Po-  
ze gna w sz y  się z j enerałem Benk-endorfem , k tóremu  
-wiele uprzejmości  i  poważenia o k a z y w a ł ,  u da ł  s i ę  A b ­
b a s - M i r z a  do Czew i-szeru; działa po s tę pow ały  przodem,  
obok oddz ia ł  dragonów.  W  ciągu drogi  r o z m a w i a ł  z 
x ie c iem D o łh o ru k im ,  z pu łk ow ni k ie m  Rajewskim i z b r a -  
bią T o ł s t o w  adjutantem przy bo czn ym ,  powtarzając czę ­
sto o szczerości  .zamiarów swoich.  Gdy p r z y b y ł  do Cze-  
wiszeru,  s tawiono przed namiotem jego straż honor ową ,  
as łoż oną .  7. 3 0  dragonów z j ednej ,  a z 30 Kurdów z d ru ­
giej strony.  J en er a ł  Paszk iewicz  będąc zawiad om iony  
że Abbas-Mirza  n iezawodnie  na dniu 6 l is lop.  do Czewi -  
szeru przybędz ie ,  w y je ch a ł  sam przeciw niemu d o D e k a r -  
ganu,  g d z ie  -dnia 5 'łistop. s tanął ;  t o w a r z y s z y ł  mu p u ł k  
kozaków L e o n o w i -  N a  p ó ł  -drogi sp otk a ł  jenerała Cho-  
croi -  Mirza syn A b  ba sa ,  wysłany'  przez ojca na jego  
s p o t k a n i e , k tó r y  w pew nej o d leg ło śc i  z s ia d ł sz y  z k o ­
n ia ,  we wszys tk iem  jak n a jw ię ks ze  o k a z y w a ł  dla j e ­
nerała  poważenie .  D ni a  .6 list. don ie s io no  j en er a ło w i  
o zbl iżeniu się Abbasa-Mirzy ,  w y s ł a ł  więc  na jego p r z y ­
jęcie o 7 wiorst  od D ek a rg a n u  jenerała lir. S u c h t e le n a  
wraz z sz tabem korpusu  i oddziałem u ła n ó w .  P r z y j ą ł  
Abbas-Mirza jenerała jak najuprzejmie j , p r o s i ł  aby  je ­
n er a ł  obok n iego  , a -sztab po s tę pow ał  prze d  orszakiem  
persk im.  Przed  wioską,  do której dla ciasnej drogi  c a ł y  
orszak nie m ó g ł  wjechać,  prze jechał  się A b b a s - M i r z a  
przed fron tem  wojska dziękując każdemu oddz ieln ie  
szwadronowi  za ponies ione w towa rz ysz en iu  mu t r u ­
dy.  W  Deker ga nie  spotka ł  go jenera ł  Pankrat iew d o ­
wód z ca ta me cz neg o  wojska , a na straż h on or ow ą p r z y .  
dano m u  kompanję  p o łą c z o n e g o  p u ł k u  gwardji  p r z y ­
bocznej.  Zara z  po  p r z y b y c i u  Abb as-Mir zy ,  od wi ed z i ł  
go jenera ł  Paszk iewicz ,  k tórego  przy jął  stojąc na środku  
p o k o j u ,  w z i ą ł  za rękę  i uprze jmie  z nim rozmawia ł .  
Nazajutrz,  odwiedz i ł  sam jenerała.  Dnia S l istopada  
jako w dzień imienin J. C. M. W .  X .  M i c h a ła ,  o d b y ła  
się  po nabożeństwie pareda -całego wojska zebranego  
w D e k a r g a n ie  w obec Abbas-Mirzy-.  P o  paradzie b y ł  na  
śniadaniu u  p u łk o w n i k a . S z y p o w a  d o w ó d c y  p u ł k u  g w a r ­
dji p r z y b o c z n e j ,  na  k t ó r e - b y l i  zaproszen i  także' n i e ­
którzy  office rów ie p e r s c y  z orszaku x iążęc ia .  D n i a  
10 l i s topada o d by ła  -się pierwsza konferencja z ALbas-  
Mirzą; dnia 11 o d b y ła  się p ow t ó rn a ,  a dnia 12 trzecia.  
Przyjazne  poro?,-umienia w  czasie' tych  u k ł a d ó w ,  czynią  
nadzieję r y c h ł e g o  i p om y ś l n e go  ich ukończen ia .  D o ­
n os i  w k o ń c u  jenerał  P a s z k i e w i c z ,  że wojska które z 
Abba? Mirzą w Urumji  zna jdo w ały  s i ę ,  p r z y s z ły  ztam-  
tąd do M ia pdo w  i > 11sko 60 wiorst  na  p o łu dni e  od Ma- 
ra.gi.; w i n n y c h  z tej s t ron y  miejscach , nic masz wcale  
wojsk perskich.  W mieśc ie  Choi  zajątem na  dniu 9 list: 
przez bat-djon p u ł k u  ty f l i sk ie go ,  zna lez iono  12 d z ia ł ,  
o r a z  znaczne  zapasy  ż y w n o ś c i  i potrzeb wojennych .

( ż  Jnwal .  Rusk . )

JóRANCJA.  — z  P a r y ż a  .dnia  2S G rudn ia .  Infant don  
M i g u e l  w yj e ch a ł  do Calais dnia 27 o godz in ie  3 zrana.  
D n i e m  pierwej  zw ie dz i ł  rę k o d z i e l n ię  gobe l inó w i fa­
b r y k ę  mydła .  ‘ (G.  B.)

I U S Z f ’A N J A  —■ s  31 u d r j  tu d.  17 G rudn ia .  Dzisiejsze  
doniesienia z T a n  a g o n y  zatrważają znow u z p ow od u  
k i l k u  n o w y c h  band Karol is tów w prowincj i  Walencji  
m i ę d z y  Yil i laias  i  U.ldeconu; m i a ł y  one już pobić  kilka
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oddzia łów wojska rządowego i pomnaża ją  się n a d z w y ­
c z a jn ie ,  a coj najwięcej zadz iwia ,  że się składa ją  z l u ­
dzi , k t ó rz y  przez  de k re t  t a r r agońs ki  u łaskawieni  z sa­
m i  i. (G. F . )

P R U S S Y . — z K rólew ca d. 26 g ru d n ia . Jego  K. Mć. 
x iąże  Wi lhe lm prusk i  ( syn  panuj ącego  m o n a r c h y )  p r z y ­
b y ł  tu  dnia wczorajszego w przejaździe swoim do P e ­
t e r s b u r g a ,  d o ką d  dnia dzisiejszego w dalszą u d a ł  się
drogę.  (G„ K.)

S Z W A J C A R I A .  —  Jedno z pism wychodzących  w
A a r a u  , dając ob ra z  tak zwanych  Agraviados  , w
H i s z p a n j i ,  tak o n ich  w końcu  powiada :  —-
eą oni  d e m o k r a t y c z n y m  ży w io łe m  , k t ó r y  więcej
od sześciu wieków u t r z y m u j e  się w E u r o p ie .  Szczę­
ściem jest  dla przysz łe j  pom yślnośc i  H isz panj i ,  ze pe ­
w n e  przemoż ne  s t r o n n ic tw o ,  p o p e ł n i ł o  ten  b łą d  wiel ­
k i ,  iż wspiera ło  ich powstanie  z u p e łn ie  p o p u la r n e .  
Niewiadomość  w jakiej  się z n a j d u j e ,  j est  p r z y c z y n ą ,  że 
n ie  dos t rzeg ło  wcale tej ważne j  umys łow ej  re w o lu c j i ,  
k t ó r a  nad całą r oz pos ta r ła  się l l i szpanją .  C a ra g o l ,  Jep 
de l  E s t a n y s ,  Ca rn icer  i B a l l e s te r ,  nie są nic i n n e g o ,  
jak ty lko  tern,  cze'rn byl i  f rancuzcy  góra le  (?) (Mon-  
tagnards)  w r o k u  1793. Ryć  może,  że nie są ty le  co tamci  
w ła sn ym  zyskiem zajęci ,  lecz bez wątpien ia  nie są od 
t am tych  mnie' j  zapa lonemi  demagogami .  Z g i n ą ,  jak
tamci  z g i n ę l i ! (G B.)

T U R C J A  i G R E C JA .  Lo rd  Cochrane  ukończywszy  wy­
p ra w ę  do Sc io ,p ow ró c i ł  w s k u t k u  rozkazu  rządu  greckiego 
n a  morze  m o re js k ie ,  aby je oczyszczać od rozbójn ików.  
Jakoż  ko rs a rz e  k ry ją  się p r z e d n i m ,  a on nie  przestaje 
ich ścigać. Między in nemi  u d e r z y ł  L o r d  Cochrane na 
galjotę znanego  ko rsar za  Kuku zz i  i w z j ą ł  m u  7 ludzi  
do niewoli ;  reszta rozbójników z tego s ta tku  s c h r r n i ł a  
się na ląd.  J n n y  o k r ę t ,  o 16 działach uszedł  p rzed lor-  
d e n t ,  ale dwa o k r ę ty  f raneuzk ie  miały go później ści­
gać.  D o  Zan ta  zawiną ł  dnia 22 l is topada okrę,t hollsn- 
d e r s k i , k tó r y  lo rda  Cochrane  od ko rsa rza  oswobodzi ł ,  
Rząd  grecki  p ro s i ł  a d m ir a ł ów  t rzech  moearsw s p r z y ­
m i e r z o n y c h ,  a by  wsparl i  dwiema f rega tami  w ypra w ę  
l o rd a  przec iw roz bó jn ik om .  — J e n e r a ł  Church  p r z y b y ł  
do  D r a g o m e s t r e  i, 4,000 wojska.  —  Ibrah im ma jeszcze 
*n aczn e  w o js k o ,  k t óre  przecież,  j ak kolwiek  od Grekó w 
.nie ma się czego obawia ć ,  wys tawione  jest na  niedosta- 
t e k  ż y w n o ś c i ,  a lbowiem okolice są spustoszone .  ■— Z 
M a l t y  miano  wys łać  przeciw gr eck im  roz bó jn i kom ki l ­
ka  b r y g ó w  i k u t r a .  — Lis ty  ze S m i r n y  dni® 24 l i s topa­
da p i sane , nie wspominają nic ó Spaleniu flottyłli  g r ec ­
kiej  po d  6c io .  Grecy ,  k tó rzy  na wyspę  tę wylądowali ,  
cajęli ją w c a ł o ś c i , a w stolicy znaleźli  zapasy ży wneści.  
T u r c y  cofnęli  się byl i  do warowni  i dowiedziawszy się 
od p u ł k o w n i k a  Fabwier  o spa len iu  ich flotty pod  
N a v a r y n o ,  zdawali  się skłaniać  do kapitulacj i .  ■
—  Z A l e x a n d r j i  do n o sz ą ,  że w czasie zdobycia Mekki  
przez  Wehab i tó w poleg ło  800 Egip c jan .  Pasza o- 
deb r . i ł  dowództwo ta mecznemu k om end ant ow i  p u łk o ­
w nikowi  t u r e c k i e m u ;  m ia ł  on p r z y  sobie dwóch office- 
t i n  w ło sk ic h  k t ó r z y  w żadnej  wojnie nie  byl i .  ł e d e a

7, nich w nadziei p r ędk iego  a w a n s u , p r z y j ą ł  b y ł  rel ig fę
m a c h o m e ta ń s k ą , ale się o m y l i ł ,  gdyż  odszczepicńcy 
wzgardzeni  są w Egipc ie.  ( G ~ l l )
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W \iadom ości naukowe .

Opis zorzy  pó łn o cn e j w Syh srji, wy ję ty  z ważne­
go dz ie łka  pod ty tu łe m :  Spos t rzeżenia  f izyczne  B a ro na  
W r a n g e l  na m o r z u  lodowate'm pod czas p o d r ó ż y  w la­
tach 1821 , 1822,  1S23, w y p raco w an e  i w y d an e  prze*  
professors  i akademika  P a r r o t .  P kysika łische  B e o b a c fitu n. 
g endes C ap ita in  L ieu ten a n t IIaron  von. fV rangel w ahrend  
seiner Rcisen au j dem Eism eere, in  den Jahren  1S21, 22, 23.

W b ie g u n o w y c h  kra inach  pokazu je  się zorza p ó ł n o c n a  
w n a s tę p n y  sposób: Na  p ó ł n o c n y m  h o ryzon c ie  jeśli ni® 
jest  z ach m u rz o n y ,  o ka zuj e  się zorza p ó ł nocna  jako  ja ­
sna bez fa rbn a  pręga  w ksz ta łc ie  odcinka  (a). (Śe gmen-  
tu m )  ko ła ,  z począ tku  20 -  sze roka  później  SO- i więcej,  
s topni  , pozor na  wysokość  o n e g o ż o d  I - d o  62 wynosi  na j .  
częściej ze wchodnie' j  s t r o n y  onegoż-. P o te m  od czasu 
do czasu wyskakują  z odc inka  z d o łu  do g ó r y  n ie ró w nie  
jaśn ie j sze  wiązki  świat ła  , p rz ez  n ie jaki  czas z a c h o w u ­
ją się j ako r ucho m e  s ł u p y ,  a gdy  są wiat ry ,  k r z y w i ą  
się i k u r c z ą  jak obłoki  gw a ł t sw »y tn w i a t r e m '  miotane. .  
Dalej  nowe s ł u p y  powsta ją  p r z y  ł u k u  jakob y przez, 
pierwsze zapalone  i w tedy porusza ją się ca ł e  rzędy  s ł u ­
pów w jednozgodnym k i e r u n k u  tam i n a p o w r ó t :  zwol ­
na zn ika ją  s l u p y  jeden po d rugi m  po 2 lu b  3 m i n u t a c h .  
Czasem w sa my m odcinku tworzą  się jaśniejsze s ł u p y ,  
jedne  w n im pozostają , d r o g  ę z niego wysoko w yska ­
kują.  P o ł y s k  wszys tkich  tych s łupów,  jest znacznie m o ­
cniejszy a niżeli odc inka  z k tór ego  zdają się po ch odzi ć .  
P o  n ie oznaczonym  czasi® zn ika ją  s ł u p y  zu pe łn i e ,  dale'j 
b ledszy  odcinek.  Jeśli a łupy b y ł y  bardzo  n ie spokojne ,  zn i ­
ka ezęsto foremna f igura  równej  światłości  i tw o rz ą  się ni® 
r e g u l a r n a ,  k rzywe j  i pros te  świat ła ,  już  z ł ą c z o n e ,  już 
pooddzie lane  , k tó re  pewien  czas (kwadrans  lub  d łuże j )  
t rwają,  blednieją , wreście zupełrrie znikają.— Świa t ło  o d ­
c inka  iest równ® i n ie tak  jasno jak  x ięży c»  w p e łn i .

(a) O dcinek zo m e m y  esęsc zaw artą  m iędzy  łukiem  a  ti§- 
t iw ą  jed n eg o  ś ko ła .

W i d o w i s k a  i» S t e l i *  y.

\Tentr aaroctowy. Dzis kom iczna opera W ło szk a  w A!pierze 
Na K rakow sluśm  przedm ieściu pod Nre 411 gabinot liz jrezny ,op ty*»  

a y  « m echaniczny P  Michault.
Menażer}® zwierząt P. Lekmatna na Nalewkach wjtyl* ogrodu

•ińskich.

O prócz  w iad om ych  k a n to ró w  gazety p o l s k i e j , ustanowiony 
jeszcze został kan tp r  p rz y  ulicy E lek to ra ln e j  w handlu  C zapliń ­
skiego pod  N r o  787 gdaio na Gazety polską  p r e u u m o r tw a ń  
m ożna.


